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„Czas te­raź­niej­szy i czas, któ­ry mi­nął,

Ra­zem obec­ne są chy­ba w przy­szło­ści,

A przy­szłość jest za­war­ta w cza­sie, któ­ry mi­nął”.

T.S. ELIOT, Czte­ry kwar­te­ty: Burnt Nor­ton, tłum. Cz. Mi­łosz









1.

Przed samą pół­no­cą Mo­ni­ka prze­wra­ca­ła się na łóż­ku z boku na bok i sta­ra­ła się nie pa­trzeć w okno, przez któ­re świe­cił księ­życ. Prze­by­wa­ła u ciot­ki Klau­dy­ny Wil­goń­skiej, w go­ścin­nym po­ko­ju w jej miesz­ka­niu nad pa­sman­te­rią. Cza­sa­mi tu no­co­wa­ła, gdy się za­ga­da­ły, ale tym ra­zem sy­tu­acja była nad­zwy­czaj­na – dziew­czy­na mia­ła wra­że­nie, że cały świat za­wa­lił się jej w jed­nej chwi­li.

W domu już daw­no za­pa­dła ciem­ność – za­rów­no w miesz­ka­niu na pię­trze, jak i miesz­czą­cym się po­ni­żej skle­pie ciot­ki. „Splą­ta­na Nit­ka”, bo tak na­zy­wa­ła się ta pa­sman­te­ria, ofe­ro­wa­ła przede wszyst­kim asor­ty­ment przy­dat­ny mi­ło­śnicz­kom wsze­la­kich ro­bó­tek ręcz­nych.

– I mi­ło­śni­kom – do­da­wa­ła Klau­dy­na, pod­kre­śla­jąc, że nie dys­kry­mi­nu­je ni­ko­go. Choć oczy­wi­ście en­tu­zja­stów ro­bó­tek ręcz­nych płci mę­skiej nie było zbyt wie­lu, mimo iż jej dzia­łal­ność cie­szy­ła się za­słu­żo­ną re­no­mą. Moż­na tu było na­być prak­tycz­nie każ­dą włócz­kę, weł­nę, ba­weł­nę, je­dwab, sze­ni­lę czy mie­szan­kę, w do­wol­nej bar­wie. Tak­że dru­ty i szy­deł­ka, do wy­bo­ru i ko­lo­ru. Były dru­ty pro­ste drew­nia­ne, bam­bu­so­we oraz pla­sti­ko­we na żył­ce, do wy­ro­bu skar­pet, cza­pek i sza­li­ków-ko­mi­nów, ko­ścia­ne i alu­mi­nio­we szy­deł­ka. Rów­nież ak­ce­so­ria do fil­co­wa­nia i szy­cia ka­pe­lu­szy oraz do fry­wo­li­tek, gdy­by ktoś miał taką chęć. Wła­ści­wie do wszyst­kie­go, bo ciot­ka po­sia­da­ła rów­nież ką­cik z igła­mi, mu­li­na­mi oraz nić­mi, na wy­pa­dek po­ja­wie­nia się klien­ta chęt­ne­go wy­ko­nać ma­kat­kę lub wy­ha­fto­wać coś bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne­go de­li­kat­nym je­dwa­biem na tam­bor­ku. Tu­taj dało się ku­pić, co tyl­ko pod­su­nę­ły wy­obraź­nia i po­trze­ba – gu­zi­ki, zam­ki bły­ska­wicz­ne, wstąż­ki i do­dat­ki kra­wiec­kie – poza ma­szy­ną dzie­wiar­ską, któ­rej Klau­dy­na zu­peł­nie nie po­wa­ża­ła i któ­rą trak­to­wa­ła z lek­ce­wa­że­niem.

– To chy­ba oczy­wi­ste, że ta­kie urzą­dze­nie jest za­prze­cze­niem idei rę­ko­dziel­nic­twa – ma­wia­ła. – Je­stem prze­ciw­nicz­ką tego typu roz­wią­zań. Jak ro­bót­ka ręcz­na, to wy­ko­na­na wła­sny­mi dłoń­mi. Mó­wię ci, Mo­ni­ko, że gdy­bym żyła w XIX wie­ku, to wal­czy­ła­bym z ma­szy­na­mi tkac­ki­mi ni­czym lud­dy­ści, któ­rzy w An­glii roz­bi­ja­li kro­sna. Zresz­tą mam w so­bie coś z neo­lud­dyst­ki – za­wsze prze­ra­ża­ła mnie pra­ca w kor­po­ra­cji.

Sio­strze­ni­ca za­śmie­wa­ła się z tych opo­wie­ści. Klau­dy­na była młod­szą sio­strą jej mat­ki, Łu­cji, a obie otrzy­ma­ły imio­na po bo­ha­ter­kach ulu­bio­nej pi­sar­ki bab­ci, czy­li Co­let­te.

– Chcia­ła­bym zo­ba­czyć ko­goś, kto dzi­siaj czy­ta te książ­ki – wzdy­cha­ła ciot­ka, wy­cią­ga­jąc pa­pie­ro­sa, bo pa­li­ła bez umia­ru. – Kie­dyś oby­cza­jo­wo od­waż­ne i wręcz skan­da­licz­ne, te­raz ni­ko­go nie gor­szą i nie bul­wer­su­ją, a ja no­szę idio­tycz­ne imię bo­ha­ter­ki.

– Imię jest świet­ne, ta­kie nie­spo­ty­ka­ne – po­cie­sza­ła ją dziew­czy­na.

– Pod wa­run­kiem że nikt nie mówi do cie­bie „Klo­dziu” – ob­ru­sza­ła się wła­ści­ciel­ka skle­pu.

Klau­dy­na mia­ła spo­re po­czu­cie hu­mo­ru i dy­stans do sie­bie.

– Nie­uchron­nie zbli­żam się do pięć­dzie­siąt­ki i je­stem cy­nicz­na – ma­wia­ła z pew­nym za­do­wo­le­niem. – Nie wie­rzę w zy­ski­wa­nie roz­wa­gi i ko­niecz­ność utrzy­ma­nia ży­cio­wej har­mo­nii. Wiem, że trze­ba wrza­snąć, gdy się jest wście­kłym, i nie tłu­mić uczuć. Daw­no prze­sta­łam się wsty­dzić tego, kim je­stem, bo prze­cież i tak nie będę już inną oso­bą.

Jed­no­cze­śnie cza­sa­mi sta­wa­ła się za­my­ślo­na, nie­przy­stęp­na, wręcz na­bur­mu­szo­na. W ta­kie dni le­piej było nie pod­cho­dzić do niej zbyt bli­sko, bo po­tra­fi­ła za­ata­ko­wać znie­nac­ka ką­śli­wą uwa­gą czy przy­krym sło­wem.

Mo­ni­kę za­wsze za­sta­na­wia­ło, dla­cze­go ciot­ka jest sama. Ow­szem, mia­ła kie­dyś, przez pe­wien okres męża, co sio­strze­ni­ca pa­mię­ta­ła sła­bo, bo była wów­czas w pod­sta­wów­ce. Jed­nak przez tyle ko­lej­nych lat ni­g­dy nie wi­dzia­ła jej w to­wa­rzy­stwie męż­czy­zny. Raz na­wet spy­ta­ła mat­kę o ten daw­ny zwią­zek ciot­ki. Łu­cja, jak to ona, wzru­szy­ła tyl­ko ra­mio­na­mi.

– Klo­dzia to na­iw­na ide­alist­ka. Ża­den fa­cet ni­g­dy jej nie pa­so­wał, bo nie po­tra­fi­ła przy­my­kać oczu na ludz­kie wady. Była zbyt ry­go­ry­stycz­na i tak się to skoń­czy­ło. Pa­sman­te­rią z włócz­ka­mi.

Mo­ni­ka nie uwa­ża­ła, że sklep z rze­cza­mi dla hob­by­stów to coś gor­sze­go niż biu­ro, w któ­rym przez całe lata mę­czy­ła się mat­ka, a te­raz nie­cier­pli­wie wy­glą­da­ła eme­ry­tu­ry. A wła­ści­wie z lę­kiem li­czy­ła czas do wej­ścia w okres, kie­dy nie moż­na jej bę­dzie zwol­nić. Bo wła­śnie to naj­bar­dziej spę­dza­ło jej sen z po­wiek. Z cór­ką ni­g­dy nie była bli­sko. Łu­cja mar­twi­ła się o wie­le rze­czy: pra­cę, swo­je mał­żeń­stwo, dom, ale Mo­ni­ka nie za­przą­ta­ła szcze­gól­nie jej uwa­gi. Za­wsze obo­wiąz­ko­wa i pil­na w szko­le, za­tem nie trze­ba jej było nad­zo­ro­wać. Mat­kę po­chła­nia­ły wy­łącz­nie wła­sne spra­wy – kie­dyś nie­uda­na ka­rie­ra, te­raz oba­wa, co się z nią sta­nie na sta­rość. Tak zresz­tą za­pa­mię­ta­ła ją cór­ka – jako wiecz­nie za­pra­co­wa­ną, nie­za­do­wo­lo­ną i wy­ma­ga­ją­cą oso­bę. W ich domu nie było cie­pła ani zro­zu­mie­nia, wy­łącz­nie ocze­ki­wa­nia, żą­da­nia i pre­ten­sje. Żad­nej po­błaż­li­wo­ści czy to­le­ran­cji, je­dy­nie kry­ty­ka i po­ła­jan­ki. Oczy­wi­ście Mo­ni­ka na­uczy­ła się z tym żyć, ale z każ­dym ro­kiem co­raz bar­dziej od­da­la­ła się od mat­ki. Z ni­cze­go się jej już nie zwie­rza­ła, nie chcia­ła się z nią dzie­lić swo­imi spra­wa­mi. Kie­dy tyl­ko się usa­mo­dziel­ni­ła, z ulgą wy­nio­sła się z domu. Wresz­cie nikt nie da­wał jej od­czuć, iż nie jest wy­star­cza­ją­co do­bra, by za­słu­żyć na ro­dzi­ciel­ską mi­łość. Oj­ciec z re­zy­gna­cją pod­da­wał się mat­ce, rzad­ko się od­zy­wał i wy­raź­nie cier­piał, ale przy­naj­mniej od nie­go cór­ka mo­gła się spo­dzie­wać wię­cej zro­zu­mie­nia.

Chy­ba wła­śnie dla­te­go Mo­ni­ka z ca­łej swej ro­dzi­ny naj­moc­niej była przy­wią­za­na do ciot­ki, któ­ra pre­zen­to­wa­ła bar­dziej ela­stycz­ne po­dej­ście do ży­cia. Ni­ko­go nie oce­nia­ła i spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by świat sta­no­wił dla niej miej­sce, gdzie do­ko­nu­je się re­flek­syj­nych ob­ser­wa­cji i pod­su­mo­wań, a nie wal­czy o swo­je ra­cje bez par­do­nu. I nie była to obo­jęt­ność, ale zwy­kła po­błaż­li­wość wo­bec nie­do­sko­na­ło­ści ży­cia i jego nie­zba­da­nych ta­jem­nic.

Ciot­ka zaj­mo­wa­ła nie­wiel­ki pię­tro­wy do­mek przy uli­cy Po­rę­bian­ki na kra­kow­skiej Sta­rej Kro­wo­drzy, w po­bli­żu par­ku Kra­kow­skie­go. Do­mek na­le­żał kie­dyś do da­le­kiej krew­nej ro­dzi­ny, któ­ra za­pi­sa­ła go Klau­dy­nie.

– Ni­g­dy tego nie zro­zu­miem – ma­wia­ła obec­na wła­ści­ciel­ka. – Pra­wie jej nie zna­łam, tyl­ko tyle co w dzie­ciń­stwie, ale by­łam wte­dy tak okrop­na, że ta ku­zyn­ka bab­ci po­win­na mnie omi­jać sze­ro­kim łu­kiem, nie mó­wiąc już o za­pi­sy­wa­niu cze­go­kol­wiek. Wpa­dłam w osłu­pie­nie, gdy przy­szedł list od jej ad­wo­ka­ta. Praw­dzi­we zrzą­dze­nie opatrz­no­ści, bo po roz­wo­dzie z Rad­kiem nie bar­dzo wie­dzia­łam, co ze sobą zro­bić. By­łam za sta­ra, żeby wra­cać do domu ro­dzin­ne­go, gdzie mu­sia­ła­bym wy­słu­chi­wać wy­mó­wek two­jej mat­ki, któ­ra mia­ła do mnie pre­ten­sje, że za mało po­ma­ga­łam w opie­ce nad na­szy­mi ro­dzi­ca­mi, a in­ne­go po­my­słu na sie­bie nie mia­łam. No i nie­spo­dzie­wa­nie uzy­ska­łam bar­dzo miłe lo­kum.

Owo „miłe lo­kum” po­zo­sta­wia­ło wie­le do ży­cze­nia. Dom był cia­sny, Klau­dy­na wciąż nie mia­ła środ­ków na re­mont, więc wy­glą­dał nie­zbyt oka­za­le. Na dole za­aran­żo­wa­ła sklep, a sama miesz­ka­ła na pię­trze. Było jesz­cze nie­zbyt funk­cjo­nal­ne pod­da­sze, z ob­szer­nym nie­wy­ko­rzy­sta­nym po­miesz­cze­niem, któ­re bar­dzo chęt­nie zaj­mo­wa­ła Mo­ni­ka. Mia­ła tu sta­now­czo dużo wię­cej miej­sca niż w wy­naj­mo­wa­nym wspól­nie z ko­le­żan­ką miesz­ka­niu na pe­ry­fe­riach mia­sta. Ma­rzy­ła o wła­snym lo­kum, ale na ra­zie na wię­cej nie było jej stać. W swo­jej pra­cy – była ri­ser­czer­ką w te­le­wi­zji – zaj­mo­wa­ła się głów­nie wy­szu­ki­wa­niem uczest­ni­ków do róż­nych au­dy­cji o pro­fi­lu spo­łecz­nym. Ta­kich „ga­dań­ców”, jak okre­śla­ła to z hu­mo­rem, nie chcąc się przy­znać, że jest to jed­nak za­ję­cie po­ni­żej jej am­bi­cji. Sta­cja, w któ­rej pra­co­wa­ła, nie była duża, ale suk­ce­syw­nie zdo­by­wa­ła po­pu­lar­ność i co­raz bar­dziej się li­czy­ła. Dziew­czy­na w głę­bi ser­ca mia­ła na­dzie­ję, że do­świad­cze­nie, ja­kie tu zdo­bę­dzie, przy­da jej się w ja­kiejś więk­szej sta­cji te­le­wi­zyj­nej lub po­słu­ży przy­naj­mniej do awan­su. Za­wsze pra­gnę­ła być re­dak­tor­ką, a jesz­cze le­piej – wy­daw­czy­nią ja­kie­goś świet­ne­go pro­gra­mu. Mógł być spo­łecz­ny albo pu­bli­cy­stycz­ny – gdy­by oczy­wi­ście się uda­ło. A te­raz? Otrzy­my­wa­ła za­mó­wie­nie na kon­kret­ną pro­duk­cję, że ma zna­leźć „ko­bie­ty po czter­dzie­st­ce znu­dzo­ne mał­żeń­stwem, któ­re kusi zdra­da”, „męż­czyzn spę­dza­ją­cych zbyt wie­le cza­su na si­łow­ni” albo „skłó­co­nych są­sia­dów wal­czą­cych o frag­ment po­dwór­ka”, któ­rzy po­tem mo­gli­by wy­stą­pić w stu­dio. Nic fa­scy­nu­ją­ce­go. Nie­ste­ty.

Mat­ka była za­do­wo­lo­na, że Mo­ni­ka ma do­brą po­sa­dę w me­diach, ale ona sama od dłuż­sze­go cza­su czu­ła, że coś jest nie tak. Nie tyl­ko z jej pra­cą, ale z ca­łym ży­ciem. Mia­ła dwa­dzie­ścia sie­dem lat i wła­śnie za­brnę­ła w zwią­zek bez per­spek­tyw. Tak, trze­ba to so­bie po­wie­dzieć otwar­cie.

Wplą­ta­ła się w ro­mans z żo­na­tym męż­czy­zną. Aż jej się za­krę­ci­ło w gło­wie, kie­dy wy­ar­ty­ku­ło­wa­ła to wresz­cie ja­sno. Do tej pory cho­wa­ła się za róż­ny­mi wy­mów­ka­mi, typu: Je­re­mi, co praw­da, ma żonę, ale to mał­żeń­stwo od daw­na jest fik­cją i tyl­ko trud­ne do uzgod­nie­nia kwe­stie fi­nan­so­we trzy­ma­ją ich ra­zem.

Z Mo­ni­ką po­zna­li się w pra­cy. Ona wła­śnie za­czy­na­ła, a on był jed­nym z wy­daw­ców. Szyb­ko za­uwa­żył zdol­ną i pra­co­wi­tą dziew­czy­nę, któ­ra nie bała się wy­zwań. Naj­pierw ofe­ro­wa­no jej wy­łącz­nie drob­ne za­da­nia, a po­tem po­zwo­lo­no na więk­szą sa­mo­dziel­ność.

Po­cząt­ko­wo byli tyl­ko zwy­kły­mi zna­jo­my­mi, nie­wie­le o nim wie­dzia­ła. Za­iskrzy­ło znie­nac­ka, a po­tem wszyst­ko po­to­czy­ło się bły­ska­wicz­nie. Wie­dzia­ła, że ma żonę, lecz nie za­przą­ta­ła so­bie tym zbyt­nio gło­wy. Je­re­mi od po­cząt­ku ich ro­man­su twier­dził, że to mał­żeń­stwo „na pa­pie­rze”, a roz­wód jest kwe­stią cza­su. Oczy­wi­ście mu­sie­li być dys­kret­ni – męż­czy­zna nie miał ocho­ty na dłu­gie praw­ni­cze ba­ta­lie, gdy­by żona o czymś się do­wie­dzia­ła i za­żą­da­ła orze­cze­nia o jego wi­nie, by wy­mu­sić ko­rzyst­niej­sze roz­strzy­gnię­cie w spra­wie ma­jąt­ku, ale to Mo­ni­ka ro­zu­mia­ła. Dla niej part­ner był nie­mal ide­ałem: czu­ły, in­te­li­gent­ny, ro­zu­mie­ją­cy jej po­trze­by. Ota­czał ją opie­ką i za­in­te­re­so­wa­niem, roz­piesz­czał. Ża­den fa­cet nie słu­chał jej z taką uwa­gą i nie był tak za­an­ga­żo­wa­ny w jej spra­wy. Cza­sa­mi mia­ła wra­że­nie, że wręcz czy­ta jej w my­ślach. Wpa­dła po same uszy i czu­ła się szczę­śli­wa, a przy­szłość ry­so­wa­ła się ko­lo­ro­wo – roz­wód z Be­re­ni­ką, a po­tem ich ślub. To była na­tu­ral­na ko­lej rze­czy i, choć jesz­cze o tym nie roz­ma­wia­li, Mo­ni­ka trak­to­wa­ła jako oczy­wi­stość – w koń­cu byli tacy za­ko­cha­ni, że trud­no było utrzy­mać ta­jem­ni­cę przed ludź­mi z pra­cy. Je­re­mi zresz­tą czę­sto ją upo­mi­nał w tym wzglę­dzie. „Nikt nie musi wtrą­cać swo­ich pię­ciu gro­szy w na­sze spra­wy” – pod­kre­ślał. Le­piej, żeby wie­dzie­li jak naj­mniej, za­tem trze­ba grać. Od­gry­wa­nie ról jest nie­zwy­kle istot­ne, żeby się nie zdra­dzić, nie dać po­żyw­ki dla plo­tek. To oczy­wi­ste, że nie mógł jej więc wy­róż­niać i po­ma­gać w ka­rie­rze, szcze­gól­nie gdy sam awan­so­wał na dy­rek­to­ra, bo to by­ło­by po­dej­rza­ne. Nie mar­twi­ła się tym, bo ich mi­łość – choć trud­na i wy­ma­ga­ją­ca po­świę­ceń – była je­dy­na w swo­im ro­dza­ju.

Mat­ka zna­ła Je­re­mie­go, ale nie mia­ła po­ję­cia o jego mał­żeń­stwie. Mo­ni­ka po­wie­dzia­ła jej, że roz­stał się z żoną. Co było do prze­wi­dze­nia, od pew­ne­go cza­su ro­dzi­ciel­ka za­czę­ła na­ci­skać cór­kę na „ure­gu­lo­wa­nie swej sy­tu­acji”.

– Nie ro­bisz się młod­sza, kot­ku, a przed trzy­dziest­ką do­brze jest się ustat­ko­wać – po­wta­rza­ła z cha­rak­te­ry­stycz­nym dla sie­bie okru­cień­stwem. – Panu może się od­wi­dzieć i zo­sta­niesz na lo­dzie. Na­wet jesz­cze nie je­ste­ście za­rę­cze­ni. On prze­szedł na wyż­sze sta­no­wi­sko, może uwa­żać, że je­steś dla nie­go nie­wy­star­cza­ją­co do­bra. Wciąż tyl­ko asy­stent­ka, mógł­by ci wresz­cie za­ła­twić awans.

Chy­ba wła­śnie tak­że dla­te­go Mo­ni­ka nie lu­bi­ła po­ka­zy­wać się u ro­dzi­ców i wy­słu­chi­wać tych mą­dro­ści. Mat­ka mia­ła ja­sno wy­zna­czo­ne prio­ry­te­ty: mąż, ro­dzi­na, za­bez­pie­cze­nie. Pra­ca była o tyle waż­na, o ile da­wa­ła kon­kret­ne do­cho­dy. Choć nie­ustan­nie po­wta­rza­ła, że trze­ba się do­sko­na­lić i in­we­sto­wać w sie­bie, naj­bar­dziej ma­rzy­ła o tym, by cór­ka zna­la­zła po pro­stu bo­ga­te­go męża. „Wte­dy mo­żesz so­bie ro­bić ka­rie­rę jaką chcesz – do­wo­dzi­ła. – Bę­dziesz spo­koj­na i krzyw­da ci się nie sta­nie. W dzi­siej­szych cza­sach po­czu­cie pew­no­ści jest naj­waż­niej­sze, a ma­rze­nia i am­bi­cje trze­ba za­wie­sić na koł­ku. Oczy­wi­ście do cza­su, gdy się usta­wisz na tyle, by do nich wró­cić”.

Ta­kie było jej ży­cio­we cre­do – mała sta­bi­li­za­cja. Uwa­ża­ła, że pra­ca w te­le­wi­zji daje Mo­ni­ce pew­ną prze­wa­gę. Ko­ja­rzy­ła się ze świa­tem gwiazd, ce­le­bry­tów, była in­te­re­su­ją­ca w to­wa­rzy­stwie, przy­cią­ga­ła. Cór­ka mia­ła wra­że­nie, że mat­ka ak­cep­tu­je jej za­ję­cie tyl­ko dla­te­go, że moż­na się nim po­chwa­lić i do­brze wy­glą­da w CV kan­dy­dat­ki na żonę.

– Jak moż­na mieć ta­kie po­glą­dy sprzed wie­ku? – ci­ska­ła się, roz­ma­wia­jąc z ciot­ką. 

Klau­dy­na w ta­kich ra­zach zwy­kle chwi­lę mil­cza­ła, jak­by się za­sta­na­wia­jąc, a po­tem z wes­tchnie­niem wy­ra­ża­ła swo­ją opi­nię.

– Łu­cja za­wsze była tro­chę kon­for­mist­ką, ale chy­ba po pro­stu dla­te­go, że zbyt szyb­ko stra­ci­ła złu­dze­nia.

Sio­strze­ni­ca po­pa­trzy­ła na nią z uwa­gą. Trud­no było uwie­rzyć, że tak in­te­li­gent­na i bły­sko­tli­wa Klau­dy­na nie mia­ła ni­g­dy żad­nych am­bi­cji. Lub że je­dy­ną jej aspi­ra­cją była ta pa­sman­te­ria. Za­py­ta­ła więc wprost, czy ciot­ka rów­nież się roz­cza­ro­wa­ła rze­czy­wi­sto­ścią. Ona wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i uśmiech­nę­ła się po­błaż­li­wie.

– Ja ska­pi­tu­lo­wa­łam przed ży­ciem ina­czej. A Łu­cja uwa­ża, że naj­więk­szym szczę­ściem dla cie­bie bę­dzie, je­śli nie po­wie­lisz jej błę­dów.

– Są­dzisz, że mał­żeń­stwo z oj­cem oka­za­ło się błę­dem? – Mo­ni­ka na­chmu­rzy­ła się, bo aku­rat przed­kła­da­ła ojca nad mat­kę i nie lu­bi­ła, gdy go kry­ty­ko­wa­no.

– Nie­waż­ne, co ja my­ślę, tyl­ko jak to wi­dzi moja sio­stra – pod­kre­śla­ła Klau­dy­na.

– Ża­łu­je swe­go ży­cia? – do­py­ty­wa­ła dziew­czy­na.

Ciot­ka skrzy­wi­ła się.

– Jak każ­dy. A poza tym two­ja mat­ka wie, w któ­rym miej­scu na­ci­snąć, żeby wy­wo­łać sku­tek. Nie mó­wię, że tobą ma­ni­pu­lu­je, a je­śli na­wet to robi – to nie­świa­do­mie. Ale two­im za­da­niem jest żyć po swo­je­mu.

Za­wsze wra­ca­ła z ta­kich roz­mów z ciot­ką po­krze­pio­na i spo­koj­niej­sza. Może rów­nież dla­te­go, że Klau­dy­na zna­ła sy­tu­ację z Je­re­mim i nie oce­nia­ła sio­strze­ni­cy.

Kie­dyś Mo­ni­ka chcia­ła na­wet za­brać go do ciot­ki, ale on nie­ocze­ki­wa­nie sprze­ci­wił się tej wi­zy­cie. Uwa­żał, że w ich in­tym­nym dwu­oso­bo­wym świe­cie nie ma miej­sca dla ko­goś z ze­wnątrz.

– To z pew­no­ścią cu­dow­na oso­ba – pod­kre­ślił – ale ma­rzę o tym, że­by­śmy jak naj­wię­cej cza­su spę­dza­li tyl­ko ze sobą. Mamy prze­cież tak nie­wie­le wspól­nych chwil i szko­da je mar­no­wać na wi­zy­ty u krew­nych.

Dziew­czy­na do­szła do wnio­sku, że naj­wy­raź­niej znie­chę­ci­ło go na­sta­wie­nie jej mat­ki – za­bor­czej, wład­czej i kry­tycz­nie pod­cho­dzą­cej do wszyst­kie­go. To oczy­wi­ste, że pro­jek­to­wał te ce­chy cha­rak­te­ru na in­nych człon­ków ro­dzi­ny i czuł się tym przy­tło­czo­ny.

Klau­dy­na wzru­szy­ła tyl­ko ra­mio­na­mi, gdy sio­strze­ni­ca opo­wie­dzia­ła jej o tej sy­tu­acji.

– Może le­piej, żeby nie znał naj­bar­dziej kon­tro­wer­syj­nych przed­sta­wi­cie­li tej fa­mi­lii – oznaj­mi­ła i uzna­ła spra­wę za za­koń­czo­ną. Dla Mo­ni­ki nie było to miłe, bo po­czu­ła, że krew­na ma jed­nak ja­kieś za­strze­że­nia, któ­rych nie chce ujaw­nić. Po­nie­waż ciot­ka ni­g­dy nie by­wa­ła dwu­li­co­wa, za­gad­nę­ła ją o to wprost.

Wła­ści­ciel­ka skle­pu oczy­wi­ście od razu za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa.

– Będę mu­sia­ła się od­zwy­cza­ić – mruk­nę­ła, przy­glą­da­jąc się, jak ża­rzy się koń­ców­ka. – Za­czy­nam tra­cić od­dech jak sta­ry gu­mo­wy ma­te­rac, z któ­re­go ucho­dzi po­wie­trze. Sko­ro on nie ma ocho­ty tu przy­cho­dzić, to ja nie będę na­le­ga­ła. Wi­docz­nie ma swo­je po­wo­dy.

Dziew­czy­nę to za­nie­po­ko­iło. Ob­ra­zi­ła się? Nie, to było nie­po­dob­ne do Klau­dy­ny, któ­rą trud­no było do­tknąć. Sta­ra­ła się za­tem wy­ja­śnić, że Je­re­mi to świet­ny fa­cet, a ciot­ka z pew­no­ścią by go po­lu­bi­ła.

– Ja­sne, po­nie­waż coś nas ze sobą łą­czy – zgryź­li­wie oce­ni­ła krew­na, któ­ra chy­ba czu­ła się przy­par­ta do muru i mia­ła je­den ze swo­ich epi­zo­dów oschło­ści. – Obo­je je­ste­śmy tchó­rza­mi.

Mo­ni­ka ode­bra­ła to jako alu­zję do jego nie­ure­gu­lo­wa­nej sy­tu­acji oso­bi­stej. Nie spodo­ba­ła się jej ta uwa­ga, któ­rą od­czy­ta­ła jako kry­ty­kę. Ciot­ka niby taka rów­na i od­mien­na od mat­ki, a jed­nak i w niej tlą się drob­no­miesz­czań­skie prze­są­dy. Bo Je­re­mi nie jest wol­ny? Co z tego? Prze­cież bę­dzie.

Żyła w tym prze­świad­cze­niu bar­dzo dłu­go, za dłu­go. Aż wresz­cie, w jed­nej chwi­li prze­ko­na­ła się, że mgła złu­dzeń cał­ko­wi­cie prze­sło­ni­ła jej rze­czy­wi­sty ogląd sy­tu­acji.

Wła­śnie przy­go­to­wa­ła roz­pi­skę go­ści do ko­lej­ne­go „ga­dań­ca”. Była szcze­gól­nie za­do­wo­lo­na ze swo­jej pra­cy. Te­mat wy­da­wał się do­syć bła­hy i ba­nal­ny, tro­chę wy­my­ślo­ny przez re­dak­tor­kę na ko­la­nie, ale jej uda­ło się ze­brać cie­ka­wy ze­staw wy­stę­pu­ją­cych. Sta­nę­ła na gło­wie, bo wła­śnie Je­re­mie­mu szcze­gól­nie za­le­ża­ło na tym pro­gra­mie. To pa­smo spo­łecz­ne było jego po­my­słem, a awans wciąż wy­da­wał się świe­ży i męż­czy­zna chciał po­twier­dzić swo­ją po­zy­cję w sta­cji. Roz­ma­wiał o tym z Mo­ni­ką jesz­cze parę dni wcze­śniej, wy­raź­nie su­ge­ru­jąc, że i jej ka­rie­ra na­bie­rze tem­pa: zo­sta­nie re­dak­tor­ką, a po­tem wy­daw­czy­nią pro­gra­mu, byle tyl­ko po­mo­gła mu utrzy­mać oglą­dal­ność au­dy­cji.

– Żaba to idiot­ka – mruk­nął, kie­dy skoń­czy­li się ko­chać i za­czę­li roz­ma­wiać o pra­cy. 

Żabą na­zy­wał od­po­wie­dzial­ną za ten show Ane­tę Lu­siń­ską, po­nie­waż jego zda­niem mia­ła zbyt sze­ro­kie usta i wy­łu­pia­ste oczy. We­dług Mo­ni­ki, Ane­ta wca­le nie była głu­pia, po­sia­da­ła tę nie­za­prze­czal­ną za­le­tę, iż po­tra­fi­ła dzia­łać pod pre­sją cza­su i ni­g­dy nie tra­ci­ła zim­nej krwi. W awa­ryj­nej sy­tu­acji za­wsze coś wy­my­śli­ła. Fakt – może nie były to prze­ło­mo­we pro­jek­ty, ale cał­kiem chwy­tli­we kon­cep­ty no­wych te­ma­tów.

– Zbyt ogra­ne – kry­ty­ko­wał Je­re­mi, gdy Mo­ni­ka przed­sta­wi­ła mu swo­je prze­my­śle­nia do­ty­czą­ce pra­cy Żaby. – To już było, Moni. Po­trze­bu­ję świe­żo­ści, od­kry­cia cze­goś, po co jesz­cze nie się­gnię­to. Po­zy­tyw­ne­go prze­sła­nia. At­mos­fe­ry, któ­ra po­zwo­li lu­dziom ma­rzyć. Choć­by o tym, że sami mogą stać się lep­si i coś osią­gnąć.

Sęk w tym, że ta­kich te­ma­tów było nie­wie­le. Sta­cja tłu­kła te swo­je „ga­dań­ce” od dłuż­sze­go cza­su i w tej dzie­dzi­nie po­wie­dzia­no już chy­ba wszyst­ko, wie­le razy. Do­ma­ga­nie się od Ane­ty, by cią­gle pro­po­no­wa­ła nowe tre­ści było nie­spra­wie­dli­we.

– W każ­dym ra­zie, je­śli mi po­mo­żesz, po­sta­ram się po­zbyć Żaby, a ty ją za­stą­pisz – roz­ta­czał przed nią mi­ra­że Je­re­mi. Chcia­ła się więc wy­ka­zać i pra­co­wa­ła ze zdwo­jo­ną siłą. 

Te­raz już wie­dzia­ła, że była nie­mą­dra. Bo kie­dy we­szła do jego ga­bi­ne­tu ze swo­ją roz­pi­ską, za­sta­ła tam ja­kąś ko­bie­tę. Po­cząt­ko­wo nie sko­ja­rzy­ła, że to żona Je­re­mie­go. Chy­ba nie przy­szło jej w ogó­le do gło­wy, że Be­re­ni­ka mo­gła­by się kie­dy­kol­wiek po­ja­wić w pra­cy męża, wie­dli prze­cież dwa od­dziel­ne ży­cia!

– O, prze­pra­szam, nie wie­dzia­łam, że masz go­ścia – uspra­wie­dli­wi­ła się, prze­ko­na­na, że to ja­kaś in­te­re­sant­ka z ze­wnątrz.

– Ależ nie, po­każ co przy­nio­słaś. 

– Wy­cią­gnął do niej rękę i Mo­ni­ka po­da­ła mu plan dzia­łań przy no­wym od­cin­ku pro­gra­mu. Za­czę­ła opo­wia­dać, co wy­my­śli­ła, i tak się roz­krę­ci­ła, że za­po­mnia­ła o sie­dzą­cej z boku ko­bie­cie. Do­pie­ro gdy ta nie­spo­dzie­wa­nie pod­nio­sła się z krze­sła, Mo­ni­ka zo­ba­czy­ła, że jest w wi­docz­nej cią­ży. Be­re­ni­ka po­de­szła do Je­re­mie­go, unio­sła się na pal­cach, na­stęp­nie po­ca­ło­wa­ła go w po­li­czek.

– Nie będę ci już prze­szka­dza­ła, skar­bie, wi­dzę, że to może po­trwać. – Z pew­ną przy­ga­ną spoj­rza­ła na Mo­ni­kę. – Po­ga­daj na spo­koj­nie, zo­ba­czy­my się w dom­ku. Przy­go­tu­ję coś pysz­ne­go.

I nie oglą­da­jąc się za sie­bie, wy­szła ma­je­sta­tycz­nie z ga­bi­ne­tu.

Mo­ni­ka sta­ła przed biur­kiem Je­re­mie­go, wpa­trzo­na z bez­myśl­nym wy­ra­zem twa­rzy w jego za­kło­po­ta­ne ob­li­cze.

– Wy­bacz – wy­du­sił po chwi­li. – Nie chcia­łem ta­kiej osten­ta­cji. Przy­pa­dek...

– Przy­pa­dek? Ona jest w cią­ży! – wy­buch­nę­ła Mo­ni­ka, wciąż nie mo­gąc uwie­rzyć w to, co zo­ba­czy­ła. – Nie wmó­wisz mi, że to nie ty je­steś oj­cem!

– No ow­szem, ja... Tyl­ko że to jest bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne, niż my­ślisz...

– Ra­czej nie! Idzie się do łóż­ka, upra­wia seks i cza­sa­mi są z tego dzie­ci – do­gry­zła mu sar­ka­stycz­nie, choć czu­ła tyl­ko gniew i upo­ko­rze­nie, krę­ci­ło się jej w gło­wie i wciąż mia­ła wra­że­nie, że śni.

On pa­trzył na nią z wy­cze­ki­wa­niem, jak­by za­sta­na­wia­jąc się, co ma od­po­wie­dzieć. Ten na­mysł jesz­cze bar­dziej wy­pro­wa­dził ją z rów­no­wa­gi. Ręce jej się trzę­sły i mu­sia­ła je scho­wać za sie­bie.

– Wszyst­ko ci wy­ja­śnię, tyl­ko się nie unoś – prze­strzegł to­nem po­brzmie­wa­ją­cym pre­ten­sją, jak­by ata­ko­wa­ła go bez­pod­staw­nie.

– Co ty w ogó­le mó­wisz? Kie­dy za­mie­rza­łeś mi wspo­mnieć, że spo­dzie­wa­cie się dziec­ka? Do­tąd utrzy­my­wa­łeś mnie w prze­ko­na­niu, że ży­je­cie osob­no w po­dzie­lo­nym na dwie czę­ści domu i spie­ra­cie się o spra­wy fi­nan­so­we. Tyl­ko to mia­ło być prze­szko­dą do roz­wo­du.

– Wła­śnie tak jest! – prze­rwał gwał­tow­nie Je­re­mi.

– Nie rób ze mnie idiot­ki! Zda­je się, że o żad­nym osob­nym ży­ciu nie ma mowy. Jest zwy­kłe po­ży­cie mał­żeń­skie. – Była zła na sie­bie, że przed­sta­wia spra­wę w ten spo­sób. Czu­ła, ja­kie to nie­po­rad­ne, peł­ne za­zdro­ści i emo­cjo­nal­ne. Je­re­mi za­wsze po­wta­rzał, że nie cier­pi im­pul­syw­nych ko­biet – są nie­prze­wi­dy­wal­ne i głu­pie. Kie­ru­ją się fał­szy­wy­mi prze­słan­ka­mi i nie po­tra­fią wy­cią­gać wnio­sków. Oczy­wi­ście da­wał jej do zro­zu­mie­nia, iż w jego oczach ona wca­le taka nie była. Nic dziw­ne­go, że te­raz skrzy­wił się z nie­sma­kiem.

– Prze­sa­dzasz. To nie ma nic wspól­ne­go z nami. Nasz zwią­zek jest dla mnie naj­istot­niej­szy. Be­re­ni­ka chcia­ła zo­stać mat­ką, więc tak się sta­nie, ale to nie zmie­nia na­szej sy­tu­acji – nie za­mie­rzam być z żoną, roz­sta­je­my się.

– Ach, więc to taka przy­słu­ga na do wi­dze­nia? – Mo­ni­ka sta­ra­ła się, by jej głos brzmiał iro­nicz­nie, ale prze­bi­ja­ła z nie­go wy­łącz­nie ura­za.

– Prze­ma­wia przez cie­bie złość. Mogę to zro­zu­mieć – oznaj­mił to­nem peł­nym wy­ro­zu­mia­ło­ści. – Nie chcę jed­nak, że­by­śmy ro­bi­li z tego taką afe­rę.

– Je­re­mi, fakt, że bę­dziesz miał dziec­ko ze swo­ją żoną, jest dla mnie waż­ną kwe­stią, czy tego chcesz, czy nie – wy­pa­li­ła z bez­rad­no­ścią w oczach. 

Wy­da­wa­ło jej się, że on kom­plet­nie nie poj­mu­je, co się sta­ło, i naj­wy­raź­niej dzi­wi się, iż tak za­re­ago­wa­ła. Było to dla niej nie­zro­zu­mia­łe do tego stop­nia, że mia­ła wręcz wra­że­nie pro­wa­dze­nia roz­mo­wy z kimś z in­ne­go świa­ta. Je­re­mi prze­ma­wiał do niej jak do­świad­czo­ny men­tor, któ­ry po­zwo­li jej zro­zu­mieć swój błąd i przy­swo­ić so­bie wła­ści­wy spo­sób my­śle­nia. Jaki do cho­le­ry błąd?! – roz­zło­ści­ła się w my­ślach. Ten fa­cet zwo­dził mnie do mie­się­cy, a ja mia­łam klap­ki na oczach!

– Okej, to skom­pli­ko­wa­na sy­tu­acja – cią­gnął. – Ale nic, z czym nie mo­gli­by­śmy so­bie po­ra­dzić. Za­wsze prze­cho­dzi­li­śmy cało przez wszyst­kie bu­rze. Tak bę­dzie i tym ra­zem.

– Nie uzna­ję po­li­ga­mii – wark­nę­ła, wy­ry­wa­jąc mu z rąk plan no­we­go od­cin­ka. – Nie za­mie­rzam so­bie z ni­czym ra­dzić. Je­śli chcesz mieć ha­rem pierw­szych, dru­gich i trze­cich żon, to szu­kaj ta­kiej, któ­ra na to pój­dzie. Ja nie re­flek­tu­ję.

Wy­szła z jego ga­bi­ne­tu, po czym po­pę­dzi­ła do swo­je­go po­ko­ju. Prze­ka­za­ła Ża­bie wszyst­kie kart­ki z ko­men­ta­rzem, że szef je przy­kle­pał bez uwag, zła­pa­ła to­reb­kę i rzu­ci­ła w drzwiach zdu­mio­nej ko­le­żan­ce:

– Mam od rana me­ga­mi­gre­nę. Je­śli tu dłu­żej zo­sta­nę, po­rzy­gam się przy biur­ku. Mu­szę się zwol­nić na resz­tę dnia.

Mo­ni­ka wie­dzia­ła, że to po­dzia­ła. Ko­le­żan­ka cier­pia­ła na upo­rczy­we bóle gło­wy i naj­ła­twiej ją było na­brać wła­śnie na to. Kil­ka­krot­nie już ko­rzy­sta­ła z tego wy­bie­gu, gdy chcia­ła się urwać, i za­wsze się uda­wa­ło. Tym ra­zem nie mia­ła jed­nak cie­nia wy­rzu­tów su­mie­nia. Je­dy­nym jej pra­gnie­niem było wy­biec stąd i za­cząć wrzesz­czeć z bez­sil­nej wście­kło­ści.

– Ja­sne, leć. Od­wa­li­łaś całą ro­bo­tę na dzi­siaj – od­par­ła Ane­ta ze współ­czu­ciem. 
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